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Wymówka.
Poruszona przez posła Daszyńskiego w 

parlam encie sprawa nasłania do zagłębia 
galicyjsko- śląskiego inżynierów niemieckich 
dla przeprowadzenia zdjęć terenowych pod 
budowę kanału, stała się — jak  ćoniesliś 
m y — przedmiotem źle poruszonego, bo 
fałszywie zrozumianego, oburzenia całej 
p rasy  krajowej. My pierwsi wskazaliśmy na 
pokrzywdzenie naszych techników i na zde­
gradowanie inżynierów polskich pracują­
cych w krakowskiej ekspozyturze dyrekcyi 
budowy dróg wodnych do roli pomocni­
ków i drogowskazów dla inżynierów z 
W iednia, k tórzy ani kraju, ani języka nie 
znają. Oprócz tego wskazaliśmy, że przez 
nasłanie do nas techników „von draussen" 
pozbawiło się mnóstwa polskich techników 
możności znalezienia zajęcia, co może jest 
celem tego zarządzenia, aby potem można 
mówić o „hyperprodukcyi inteligencyi".

Na zarzuty nasze rząd daje odpowiedź 
w formie „wyjaśnienia" umieszczonego w 
urzędowej „Gazecie lwowskiej". Pisze się 
tam :

„Dzienniki podały świeżo wiadomość, że 
ministerstwo handlu z a m i e r z a  dla proje­
ktowania i wykonania galicyjskich dróg wo­
dnych użyć technicznych urzędników dyre­
kcyi dróg wodnych w Wiednia i że kilku 
z nich już wysłało dla przeprowadzenia zdjęć 
terenowych pod Oświędmem i nad Przem- 
szą. Z tem połączono d o m y s ł ,  że ekspo­
zytura dyrekcyi dróg wodnych w Krakowie, 
którą specyalnie do tego rodzajn prac w Ga- 
licyi powołano do życia, pominiętą będzie 
nietylko przy pracach wstępnych, lecz także 
i przy faktycznej budowie kanałów, co bę 
dzie krzywdą zarówno dla teraźniejszych 
urzędników ekspozytury, jak i dla galicyj­
skich techników wogóle. Jak się dowiadu 
jemy, rzecz ma się następująco:

Celem przeprowadzenia potrzebnych robót 
połowy ch dla kanału od śląsko-galicyjskiej 
granicy, do Krakowa w y s ł a n o  27 l i p c a  
b. r. t r z y  g r u p y  i n ż y n i e r ó w ,  z któ­
rych każda składa się z jednego kierownika 
oddziału i dwćoh sił pomocniczych z centrali, 
jakoteż jednego technicznego organa ekspo 
zytury w Krakowie. Poruszenia całości tych 
prac palowych ekspozyturze krakowskiej mu­
siano dlatego zaniechać, p o n i e w a ż  j e s t  
o n a  t e r a z  z a p r z ą t n i ę t ą  c a ł k o w i ­
c i e  p r a c ą  o k o ł o  k a n a l i  z a c y  i Wi  s ł  y 
i w danej chwili mogła odstąpić dla tamtego 
celu tylko trzy siły, które też rzeczywiście 
przydzielono do wysłanych sekcyj.

Pomnożenie zaś personalu nie było na ra­
zie na czasie, ponieważ w tym wypadku 
idzie o roboty przejściowe, które skończyć 
się mają w ciąga kilku tygodni; rozszerzenie 
zaś ekspozytury w Krakowie odroczone być

musi do czasu, gdy w drodze ustawodawczej 
nastąpi nowe uregulowanie sprawy kanałów. 
Jeżeli więc do owych prac wyznaczono prze­
ważnie personal z centralnego kierownictwa, 
to powodu tego zarządzenia szukać należy 
w zamiarze rządu, aby w myśl życzeń, z na­
ciskiem przez kola interesowane wyrażonych, 
jak najspieszniej dokonać owych prac, któ­
rym w przeciwnym razie groziłaby zwłoka. 
Wyrażanie przeto obaw, iż wydane zarzą­
dzenie stanowi prejudykat niepomyślny dla 
użycia galicyjskich techników przy budowie 
kanałów, nie jest uzasadnione".

Całe to oświadczenie jest prostem  m y­
dleniem oczu. Nie m am y w prost wyrazu 
dla napiętnowania c y n i z m u ,  z jakim  
poprostu drwi się z praw dy. Co rząd rze­
komo „zamierza", jest już faktem , jak to 
zresztą z drugiego zdania kom unikatu wy­
nika. Nietylko „zamierza" się wysłać ob­
cych inżynierów, ale j u ż  i c h  w y s ł a n o  
i to właśnie jest tą  krzywdą, o k tórą pol­
scy inżynierowie się upominają. W ustach 
rządu spraw a ta  przedstaw ia się jako dro­
bnostka, jako czasowe zarządzenie na kil­
ka tygodni, a usprawiedliwieniem  ma być 
to, że „inżynierowie krakowskiej ekspozy­
tu ry  są zajęci przy regulacyi W isły". Rze­
czywiście są zajęci, ale dlaczego można 
było odkomenderować „trzy siły p o m o ­
c n i c z e " ,  a nie trzy siły k i e r o w n i ­
c z e ?  Czy nasi inżynierowie, którzy z po­
przednich studyów znają teren i znają ję­
zyk, nadają się tylko do pomocy Niem­
com ? Czy nie należało raczej naszym  in­
żynierom powierzyć kierownictwa i przy­
dzielić im „do pomocy" inżynierów czy 
techników z W iednia, k tórzy o pracy na 
polu prawdopodobnie nie m ają w yobra­
żenia.

W stydem  jest dla kraju , że rząd może 
sobie bezkarnie pozwolić na takie lekce­
ważenie krajowych in teresów ; wstydem 
będzie dla krajowych czynników m iaro­
dajnych, jeżeli ze spokojem przyjm ą to 
„wyjaśnienie", które potwierdza treść wnie­
sionej przed dwoma tygodniami interpela- 
cyi posła Daszyńskiego. Temu zaś „miej­
scu urzędowem u", k tóre powyższe „wyja­
śnienie" puściło w świat, mówimy otw ar­
cie, że rozmyślnie fałszywie przedstawia 
stan  rzeczy, że ma sm utną odwagę bro­
nić rzeczy niesłusznej i usprawiedliwiać 
krzywdę wyrządzoną polskim technikom.

Zwycięstwo demokracji w Anglii.
Dwuletnia walka między Izbą gminną jako 

wybieralną reprezentacyą narodu angielskie­
go a Izbą lordów, siedzibą dziedziczną wiel­
kich rodów angielskich, zakończyła się zwy­
cięstwem reprezentacyi wybieralnej. Wczoraj 
Izba lordów poddała się, uchwalając bil zno­

szący jej współudział prawodawczy w spra­
wach finansowych, który Izba gmin po dwu­
krotnych wyborach przyjęła dla obrony swych 
praw przed samolubnością lordów. Wałka ta jest 
wielkiem zwycięstwem myśli demokratycznej, 
zwycięstwem zasady wyższości reprezentacyi 
ludowej nad reprezentacyą kilkuset rodzin i 
będ-.;ie ono początkiem nowego układu sto­
sunków w Anglii, których szczytem będzie 
autonomia Irlandyi (homerule) podniesiona 
jeszcze w roku 1886 — bezskutecznie — 
przez Glsdstone’a.

Walka rozpoczęła się w r. 1909, gdy mi­
nister skarbu L l o y d  G e o r g e  przedłożył 
budżet, zawierający ustanowienie nowych 
podatków od własności nieruchomej. Lordo­
wie, oburzeni w swych „najświętszych" pra­
wach, nazwali budżet ten „rewolucyjnym* 
i odrzucili go. Było to przełamanie wieko­
wego prawa zwyczajowego, w myśl którego 
Izba lordów nigdy nie mieszała się do spraw 
finansowych, pozostawiając je wybieranemu 
ciału. Na ten krok lordów rząd liberalny od­
powiedział apelem do wyborców i walka 
rozgrywała się pod dwoma hasłami: liberali 
walczyli w imię utrzymania władztwa finan­
sowego dla Izby grąin, zaś opozycya kon­
serwatywne unionisiyczna pod wodzą Bal 
foura i Chamberlaina rzuciła hasło zaprowa­
dzenia ceł. Walka zakończyła się zwycię 
Etwem rządu, który przeprowadził w obu 
Izbach swój „rewolucyjny" budżet i wpro­
wadził na porządek dzienny sprawę reformy 
Izby lordów.

Rząd liberalny myślał nietylko o zapewnie­
niu Izbie gmin prerogatyw finansowych, lecz 
także o przeprowadzeniu „homerule" ze 
względu na to, że Irlandczycy stanowili zna 
czną część składową większości. Wśród lor 
dów powitało rozdwojenie: Jedni z Lands- 
downem na czele, widząc niemożliwość utrzy­
mania dotychczasowego stosunku sił, sami 
wnieśli projekt reformy Izby lordów, pole­
gający na ograniczeniu zasady dziedziczno­
ści; druga część lordów pod wodzą Hals- 
bury’ego i Salisbury’ego oświadczyła się prze­
ciw jakiejkolwiek reformie.

Rząd wniósł w Izbie gmin „bil o veto“, 
który postanawiał, że każda ustawa finan­
sowa nabiera mocy prawnej także bez zgody 
Izby lordów, jeżeli Izba gmin uchwali ją w 
trzech po sobie następujących sesyach. Co 
jest „ustawą finasową", orzeka sam przewo­
dniczący Izby gmin (speaker). Izba gmin bil 
ten uchwaliła, a równocześnie Izba lordów 
uchwaliła swą reformę, ale obie ustawy zo­
stały nawzajem odrzucone. Rząd w odpo­
wiedzi na opór lordów rozwiązał Izbę gmin, 
a wybory odbyte w styczniu b. r. wypadły 
znowu na jego korzyść. I wówczas rząd 
otrzymał od króla przyrzeczenie, że w razie 
dalszego oporu lordów zamianuje tylu nowych 
członków Izby lordów, żeby zmajoryzować 
dotychczasowych jej władców.

Po wyborach rząd wniósł powtórnie „bil
0 veto“, który Izba gmin przyjęła, ale Izba 
lordów uchwaliła doń tyle „poprawek", że 
zamieniła go w przeciwieństwo tego, do cze­
go rząd zdążał. Rząd i większość Izby gmin 
odrzuciły te poprawki, przyjmując tylko je­
dną, mianowicie, że kwestyę co jest „usta­
wą finansową" rozstrzyga nie speaker sam, 
ale po naradzie z jednym z przedstawicieli 
większości i jednym opozycyi. W tej formie 
bil wrócił do Izby lordów, która go ostate­
cznie uchwaliła, aby — jak lord Landsdowne 
zaznaczył — nie dopuścić do masowej nomi- 
nacyi nowych lordów.

Teraz rząd liberalny ma wolne ręce i za­
pewne w najbliższej sesyi wystąpi z proje­
ktem „homerule" dla Irlandyi, a częściowo
1 dla Szkocyi. Będzie to największa reforma, 
jaką Anglia miała od r. 1882, gdyż z cen­
tralistycznie rządzonej zamieni się w federa- 
listyczną, z dwoma ubocznymi parlamentami 
w Dublinie i Edynburgu. Lordowie, poddając 
się woli wybranej reprezentacyi, potwierdzili 
tem samem zasadę władztwa ludu, która w 
Anglii zaczyna przeradzać się w rzeczywi­
stość. I jeżeli w ciągu dyskusyi premier 
A s ą u i t h  oświadczył, że „władzę swą spra­
wuje nietylko z ramienia króla, ale także na 
podstawie z a u f a n i a  I n d u " ,  to po złama­
niu lordów druga część tego zdania uzyska 
z czasem przewagę nad pierwszą.

Ust ze Śląska.
C zeska  d em ag o g ia .

W przemysłowem miasteczku rewiru wę­
glowego, Ł a z a c h ,  tak jak w innych mia­
steczkach będąeych pod rządami czeskiej 
burżuazyi, wre walka pomiędzy p o l s k i m  

! ludem i czeską burżuazyą. Jak po większej 
części tak i tu jest przyczyną sporu— s z k o ł a ,  
gdyż to środowisko oświaty i kultury stało 
się igraszką rozwydrzonej szowinistycznej 
burżuazyi czeskiej. Przed kilku laty miała 
ta gmina polskie rządy, lecz wskutek niedo­
łęstwa polskich obywateli, zdobyli ją czescy 
inżynierzy przy pomocy niesłychanego teroru 
i przekupstwa a najwięcej wskutek łatwo­
wierności Polaków, rozumie się nie robotni­
ków, lecz tych co posiadają prawo wyborcze 
do gminy. Za polskich rządów była tam je­
dna polska i jedna czeska szkoła Indowa. 
Zaledwie Czesi zdobyli rządy, zaraz czeską 
szkołę ludową rozszerzono i założono drugą 
czeską szkołę ludową i czeską szkołę wy­
działową. Te szkołyy jak zwykle, były tak i 
obecnie są zapełnione dziećmi p o l s k i c h  
górników, które czescy inżynierzy i nagania­
cze obietnicami, postrachem i groźbą napę­
dzają do tych szkół. Przed trzema laty za­
łożyła tam „Matice skolska* czeską szkołę 
wydziałową dla dziewcząt a obecnie chcą 
założyć trzecią szkołę ludową. Rozchodzi się
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Pan i parobek.
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Kiedyś niejeden, przyszedłszy na swoich 
okutych nogach przez sto etapów aż do Za 
kładów Nerczyńskich, uważał, że spełnił no­
wy czyn, że się jakoś tym swojem cierpie­
niem przysłużył ojczyźnie. Niejeden na po­
czątku cierpiał mężnie, a kajdany nosił z 
dumą.

Czas powoli a nieznacznie zdzierał tę szatę 
godową męczę ństwa. Przeżyte zdarzenia prze 
nosiły się niejako z duszy do pamięci. Wy- 
łaziła na wierzch ponura prawda sybirska: 
czy dziś, czy jutro, czy za rok, czy za pięt­
naście lat — wszystko jedno. Zawsze będzie 
krata w oknie, a kajdany na nogach. Będzie 
dozorca z batem, konwój z bronią nabitą 
i towarzysze nieodłączni każdej myśli i ka 
żdego westchnienia — zbóje, zbrodniarze, 
brodiagi. Na zawsze dalecy i jakby już obcy 
pozostaną drodzy sercu ci, którzy gdzieś tam 
żyją swojem własnem, obcem życiem w tej 
gdzieś tam, niewiadomo gdzie, zatraconej 
ojczyźnie. I przychodziła do głowy rozpacz­
liwa, rozumna myśl — po co nam żyć? Tak 
pomyślawszy, wieszał się niejeden na rze 
mienia od kajdan, inny przyrządzał sobie w 
tajemnicy wymyślne trucizny, inny szukał 
zwady z konwojem na robotach i padał od 
koli. A reszta? Reszta żyła.

Katorżny, powszedni dzień ścierał z dusz

szlachetne piękno. Dolewał po kropli goryczy, 
aż uczyniło się każdemu ponuro, obmierzle. 
I mówił sobie człowiek sterany — wszystko 
mi jedno.

Podupadł i pan Złotowski. Prali go rózgami 
raz, drugi, trzeci. Bili go kułakiem, nie zwa 
żając na honor, po pańskiej gębie, jako bi­
jali chłopa po mordzie karbowi w Złotowoli 
i w Złotej i w Złotówce. Stał się cichy, na­
uczył Bię już pokory. Wstawał na równe 
nogi, wyciągał się sztywno, stał „ruki po 
szwam", kiedy do celi wchodził naczelnik, 
lub naczelnika pomocnik, lub piewszy lepszy 
chłystek z kancelaryi więzienia. Na robotach 
zrywał czapkę z głowy i patrzył spokojnie, 
martwo w twarz przechodzącego urzędnika. 
Pracował na równi z innymi, na mrozie czy 
na upale, po kolana w wodzie czy wśród 
duszącego pyłu kamieniołomów alabastru. 
Pocił się dawniej dziedzic, stojąc konno nad 
żniwakami, męczyło go pokrzykiwanie i wi 
dok cudzego znoju. Teraz harował narówni 
z resztą, a ręce miał taksamo urobione i 
czarne, jak i Franek.

Znał się dziedzic na każdej robocie, wie 
dział, który na folwarku źle robi, i cholero­
wał i podganiał, a harapem rozumu uczył. 
Tu go zaś dopiero Franek nauczył, jak się 
do roboty samemu zabierać. W pierwszym 
czasie nieraz sam za niego cały wymiar od 
robił, a potem mu wykładał chytrą, chłopską 
nauką, jak oszukać tego dozorcę, który nad 
nimi z batem stał.

I chwalił sobie Franek te ciężkie roboty:
— Nie tak nas, panie dziedzicu, pilnują, 

jakby trza. Tutaj lżej, niż we dworze.

Rozpodzieli się po innych katorgach, po 
szerokim Sybirze i jeszcze gdzieś dalej sta­
rzy towarzysze z pierwszych czasów. Umarł 
nareszcie ksiądz Bajdoł, powiesił się w nocy 
na okratowaniu wesoły pan Ścisło, zosta­
wiwszy do kompanii krótki Ust, w którym 
stały jeno słowa: — Róbcie to Bamo! — 
I Kiamborowski restaurator łgał już na tam­
tym świecie, bo któregoś roku na robocie 
sołdaci odbili mu coś we wnątrzu kolbami. 
Chorował i cherlał i łgał coraz niedołężniej, 
wreszcie umarł. Pana Włoczewskiego prze­
niesiono na Karę, dwóch, odbywszy swoje 
lekkie cztery lata, poszło na osiedlenie.

Sprytny Misztal założył własną piekarnię 
i sprowadził żonę z dziećmi, pan Puciało do­
stał manii wielkości i pisał gdzieś w jakimś 
szpitalu po całych dniach i po całych nogach 
jakiś ogromny traktat o ogromnych jakichś 
Bprawach.

W starym więzieniu został pan Złotowski 
sam na sam jeno z Frankiem wśród obcego 
tłumu popolitych zbrodniarzy. Szydzili kaj- 
daniarze z polskiego pana za to, że był pa­
nem, szydzili z pańskiego sługi Franka za 
to, te  był panu wierny. Dokuczali im obu 
jako obcym i do tego buntownikom i nie­
wiadomo, któremu gorzej. Po jakimś czasie 
przywykli i do tego obaj, ale gorzej było 
zawsze panu. Miał czego żałować pan i miał

co wspominać. A Franek miał zawsze wolną 
głowę.

— Panie dziedzicu, szeptał Franek — nie 
trza się zamyślać a zapamiętywać. Nie dobrze 
tak długo patrzeć w jedno i to samo miej­
sce. Po co się pan dziedzic wpatruje w tę 
martwą ścianę?

— Nie rozumiesz ty tego, Franek. Jeden 
znosi, a inny nie może. Tobie lżej.

— Wiadomo, że lżej. Ja siebie nie przy­
równuję. Co ja?  Chłop zawsze do wszyst­
kiego przywykły. Ja rozumię, że panu dzie­
dzicowi jest ciężko. Jakby ja gdzieś miał ta­
kie trzy folwarki i tyle lasu, i konie, i by­
dło, i piękną taką panią, i takie piękne 
dzieci, toby Bię we mnie wszystko przewra­
cało. Ja wiem.

— Nie o to idzie, Franek. Nie rozumiesz.
— Rozumię ja, panie dziedzicu, oj rozu­

mię I I o to idzie i jeszcze o insze. Jak nam 
pierwszego razu wydali kazionne koszule, to 
mnie było w sam raz, jak i zawsze, a pa­
nowie to się jeszcze jak długo męczyli, za­
nim ta skóra do zgrzebnego płótna przywy­
kła? Ze wszystkijn na katordze jest to samo. 
Państwu zawsze ciężej w niewoli.

— Niewola niewolą. Ale, powiadam ci, 
Franek, wolałbym sam ze sobą w ciemnym 
lochu siedzieć do mnru przykuty, niż wciąż 
i bezustankn z tą straszliwą chałastrą, niż 
z gołą głową stać i wyciągać się przed byle 
hyclem, niż to boże słońce oglądać na ka- 
torżnej robocie.

(Dalszy ciąg nastąpi).



urafcow, sobota

teraz o przyjęcie tej szkoły i szkoły lądowej 
na koszt gminy. Czeski wydział gminny już 
od dawna by był te szkoły przyjął na koszt 
gminy, lecz i Polacy się domagają szkoły dla 
siebie a zwłaszcza, że mają tylko jedną szko­
łę, a jeżeli gmina przejmie czeską szkołę wy­
działową dla dziewcząt i założy trzecią szko­
łę ludową, to potem się wymówi, że nie ma 
z czego pokryć wydatków na drugą polską 
szkołę a polskie dzieci mogą chodzić do cze- 
Bkiej szkoły. Polacy wnieśli rekurs do wy­
działu krajowego w Opawie, który propozy- 
cyi co do czeskich szkół nie zatwierdził i wi­
dać, że nie zatwierdzi, dopóki się nie stanie 
zadość życzeniu polskiej ludności w Łazach.

To wprawiło Czechów łaziańskich w ogro 
mną wściekłość. Na jednem z posiedzeń 
„bracia Słowianie* uchwalili rezolucyę p r z e  
c i w k o  p o l s k i e j  s z k o l e ,  a na znak pro­
testu uchwalili tak długo nie przychodzić na 
posiedzenie, dopóki wydział krajowy nie u- 
względni ich uchwał co do czeskich szkół 
(uapełnionych polakiem! dziećmi!) i opuścili 
posiedzenie. Jednakowoż szczytem bezczel­
ności kliki magistracko workowej w Łazach 
jest, że wszczęli alarm w prasie i wołają 
całe czeskie społeczeństwo na pomoc, moty­
wując to tem, że kierownictwo kopalni, nie 
mieccy kapitaliści razem z Polakami i wy­
dział krajowy połączyli się przeciwko cze­
skiej szkole. To obecnie drukuje się we 
wszystkich czeskich dziennikach bez różnicy 
zabarwień politycznych nie wyjmując ani pra­
sy czesko socyalistycznej odłamu separaty­
stycznego. Cel tego krzyku jest ten, żeby 
zalarmować czeskie społeczeństwo wobec ni 
by zagrożonej czeszczyzny na Śląska, aby 
w czasie zapisu do szkół sypnęło groszem 
na ordynarne d u s z o k u p s t w o  uprawiane 
przez czeskich nauczycieli na p o l s k i c h  
dzieciach.

Twierdzenie, że kierownictwo zakładów 
górniczych w Łazach trzynsa z Polakami, jest 
nietylko naiwnem, ale i bezczelnsm kłam­
stwem. Wie dzisiaj każdy,' interesujący się 
życiem publicznem na Śląsku, że na czele 
kopalni guttmańskich Orłowa-Łazy stoi za 
żarty C z e c h ,  dyrektor M 1 a d e k ; kierowni 
kiem kopalni w Łazach jest nadinżynier H o 
ł a ń ,  słynny terorysta Polaków jemu matę 
ryalnie podległych, co w tych stosunkach 
równa się temu, że kogo Holań chce, ten 
musi być Czechem 1 Że jeszcze się wszyscy 
robotnicy na kopalniach guttmańskich nie 
poczytują Czechami z woli Holania, to tylko 
temu należy przypisać, że kierownicy kopalń 
boją się trochę naczelnej dyrekcyi zakładów 
gnttmańskich w Wiedniu.

Krzyk prasy czeskiej o sojuszu niemieckie­
go kapitału z Polakami przeciw Czechom jest 
tylko krzykiem ściganego złodzieja, który, 
chcąc odwrócić od siebie pogoń i zmylić po­
ścig, woła: łapajciel

Dnia 6 b. m. otwarto w O r ł o w e j  wy­
stawę obrazów czeskich malarzy. Lecz ani 
wobec sztuki nie ustępuje u nich wstrętny 
szowinizm. Czeskie pisma donoszą, że twór­
com wystawy chodziło o pokazanie tutejsze 
mu ( p o l s k i e m u ! )  ludowi czeskiej sstuki,

czeskiej kultury, żeby go pozyskać dla cze­
skiej idei narodowej. W odezwach, rozesła 
nych do wszystkich pism czeskich przez ko­
mitet wystawy jest znamienny ustęp: „Przy­
bądźcie Czesi do Orłowej zobaczyć także 
budowę polskiego realnego gimnazynm, utwo 
rzonego za setki tysięcy, płynące z Gilicyi 
tylko przeciwko nam*.

A więc i „sztuka* służy Czechom tylko 
do celów szowinistycznej walki antypolskiej.

Pierwszy Interes banku przemysłowego.
Jaszcze niema w Krakowie filii Banku 

przemysłowego, a już ją spotkało niepowo­
dzenie. Bank ten zakupił z końcem ubiegłe­
go roku za 260 000 kor. dom w Rynku 1. 31 
(róg Szewskiej), aby tam umieścić swą filię 
krakowską. Rozpisano konkurs na adaptacyę 
tej kamienicy, wypłacono nagrody konkurso 
we, z dniem 1 lipca zabrano się do przebu­
dowy i od 1 października b. r. miała tam 
zostać otwarta krakowska filia Banka prze 
myślowego.

Ale zaszła niespodzianka, która jaskrawo 
ukazała, do czego prowadzi polityka blichtru 
zewnętrznego, znamionująca rządy p. Lea 
w Krakowie. Czy koniecznem było ulokowa­
nie filii bankowej właśnie w Rynku, i to w 
jego najdroższej części, różne mogą być co 
do tego zdania. Niema jednak chyba dwóch 
zdań co do tego, że znaczenie Binku prze 
mysłowego dla rozwoju przemysłu kraju za 
leży nie od pięknego widoku, jaki się roz­
tacza z okien banka, nie od gmachu impo­
nującego położeniem i wyglądem, lecz od 
rozumu, wiedzy fachowej i sprężystości kie­
rownictwa banka. P. Leowi szło jednak tu 
— jak i we wszystkiem, co czyni, — w pier­
wszym rzędzie o zewnętrzny blichtr, o olśnie­
nie publiczki, łatwo dającej sobie impono­
wać pozorami. A więc gmach musiał stanąć 
w najpiękniejszym punkcie Rynku. Czy ten 
bank będzie rzeczywiście dźwignią rozwoju 
wielkiego przemysłu w zachodnio galicyjskim 
rewirze węglowym, — o tem potem, — by­
leby przedswszyBtkiem monumentalny gmach 
w Rynku świadczy! o wielkości miłościwie 
nam panującego Juliusza I.

Kupna domu dokonano na gwałt w ciągu 
dwóch dni, bez zastanowienia, bez zbadania, 
czy dom ten nadaje się na cel, któremu miał 
służyć. Filia banku miała zająć całą kamie­
nicę od parteru aż po trzecie piętro.

Teraz zabrano się do przebudowy. Wznie­
siono rusztowania i przystąpiono do roboty. 
Zaledwie jednakowoż roboty rozpoczęto, prze­
konano się, że przebudowa jest absolutnie 
niemożliwa, że trzeba dom do grunta z b u ­
r z  y ć i zupełnie nowy wystawić. Wstrzyma 
no roboty i od trzech tygodni cisza zupełna 
panuje w ogrodzonej rusztowaniem trzypię 
trowej kamienicy. Zabrano się do przerabia­
nia planów i w reznltaeie musiano się pogo­
dzić z myślą, że dom trzeba zburzyć, a no 
wy dom będzie gotowy nie w październiku 
bieżącego roku, lecz w października przy- 
Bzłego roku...

Wynajęto więc dla filii Banku przemysło 
wego lokal na I piętrze w starym domu 
Arcybractwa miłosierdzia przy linii A B (róg 
ul. Sławkowskiej), a na kupioną przed pół 
rokiem realność, której przebudowę rozpo­
częto, szuka Bank przemysłowy na gwałt 
nabywcy! Prawdopodobnie będzie Bank mu- 
Biał dom ten odsprzedać ze stratą, bo za 
dom przeznaczony na zburzenie, a więc za 
samą parcelę nikt nie zapłaci tyle, ile zapła­
cono za kamienicę. W każdym razie przy 
czyni się ta transakeya do podrożenia czyn­
szów, zwłaszcza sklepowych. Bo oczywiście 
dom ten będzie musiał być zburzony i na 
nowo wystawiony, należytość przenośną za­
płacił Bank, drugą należytość przenośną w 
ciągu roku zapłaci nowy nabywca — można 
sobie więc wyobrazić, jakie będą potem 
czynsze w tym domu!

Tak wygląda pierwszy interes, jaki zrobiła 
krakowska filia Banku przemysłowego. Od 
tego rozpoczęło się popieranie przemysłu w 
Krakowie...

Galicya ma szczęście. Wszystko u nas mu­
si być już przy narodzeniu spaczone. Bank, 
który ma ożywić przemysł krajowy, znajduje 
się w ręku austryackiego kartelu żelaznego, 
który ma interes w niedopuszczeniu do ros 
woju konkurencyjnego przemysłu w Galicyi. 
Siedzibą tego banku jest Lwów, gdzie niema 
żadnego przemysłu, a Kraków, który jest 
środkiem rewiru węglowego, musi się zado 
wolnie filią. Prezesem tego banku przemy 
Błowego jest agraryusz Abrahamowicz, a dy­
rektorem emerytowany urzędnik ministeryal 
ny, który przez całe życie nie miał nic do 
czynienia ani z bankami, ani z przemysłem. 
A tak szumnie reklamowana filia krakowska 
tegoż banku, której patronuje p. Leo, ma tak 
ciężki i nieszczęśliwy poród, że ladzie kry 
tycznie usposobieni nie mogą uwierzyć w 
błogosławieństwo, jakie z niej ma spłynąć 
na przemysł zachodnio galicyjski, bo jeżeli 
wszystkie interesy, jakie ten bank będzie ro 
bił, podobnie będą wyglądały, jak ten pier 
wszy, to przemysł galicyjski niewiele się mo­
że po nim spodziewać...

Zjazd rapperswilski.
Telegram y z 11 sierpnia.

Rapperswll. W czorajsze przesłuchiwania, 
między innym i pp. K a r c z e w s k i e g o  i 
K ł y s z e w s k i e g o ,  trw ały 10 g o d z i n ,  
pomimo ogromnego znużenia.

Stefan Ż e r o m s k i  oświadczył, że czuje 
się szczęśliwym, iż z a r z u t  c o  d o  z b i o ­
r ó w  C h o d ź k i  o k a z a ł  s i ę  n i e u z a ­
s a d n i o n y m .

Nadszedł telegram  od p. Zygm unta W a- 
s i l e w s k i e g o  tej treści, że n i e  w i­
dział on sam  tego, żeby p. Rużycki uży­
wał e l z e w i r ó w  za cel do strzelania.

P. C z o ł o w s k i  zakom unikował fakt, 
że p. S o k o 1 n  i c k  i za pośrednictwem bi­
bliotekarza p. K a r c z e w s k i e g o  kupił 
za 5C0 fr. 30 skrzyń napełnionych duble 
tam i około 5000 książek. Tymczasem już

jedna z tych skrzyń, jeszcze niewyekspe- 
dyowaua, zdaniem p. Czołowskiego, jest 
w arta 500 fr. Ta rewelacya obudziła pe­
wną sensacyę.

P. S o k o l n i c k i  oświadczył gotowość 
oddania Muzeum wszystkich dubletów za 
zwrotem  kwoty 500 fr.

Komisya zamierza zakończyć w nocy 
przesłuchania, k tóre prowadzi p. Libicki. 
W sobotę oczekiwane jest zakończenie.

Rapparswll. Czołowski wykazał, że mąż 
zaufania oskarżających p. Sokolnicki w 
ostatnim  miesiącu w yszukał w bibliotece 
około 5000 tomów rzekomych dubletów, 
które nie były  wciągnięte do inwentarza. 
Kupił je za 500 fr. na podstawie układu 
z poprzednim bibliotekarzem Karczewskim. 
W  pozostałej skrzyni znaleziono dobry 
egzemplarz kroniki Stryjkowskiego z roku 
1582, druki polskie z XVII w., oraz wiele 
dzieł i broszur, odnoszących się do po­
wstania z 1831 r.

Karczewski nie chciał zeznawać. W  je­
go imieniu oświadczył Szpotański, że K ar­
czewski będzie skarżył przed sądam i szwaj­
carskimi o obrazę czci.

Dzisiaj przed południem  nastąpiły  je ­
szcze dalsze oględziny w Muzeum. Komi­
sya w ciągu dnia opracuje zarzuty. S ły­
chać, że komisya jest zdania, że część za­
rzutów to drobnostki, a inne nieprawdzi­
we, z wyjątkiem  stwierdzonej świeżo sprze­
daży dubletów. Komisya podnosi, że w 
Muzeum potrzebną jest w niejednym  kie­
runku zmiana system u. Uznawał to za­
rząd Muzeum, ale z braku funduszów nie 
m ógł zmian wprowadzić.

P rz ij^ t i społeczny.
Strejk stolarzy we Lwowie zakończył się 

zwycięstwem robotników. Ugodę zawarto na 
2 lata do 1 czerwca 1913 i przyznała ona 
podwyżki zarobków akordowych i dziennych 
o 12°/o, a przy niektórych pracach o 13 i 
14°/0 Nowy cennik wchodzi w życie od 15 
września. Na odbytem wczoraj wieczór zgro 
madzeniu strejkujący potwierdzili ugodę i 
dziś wracają do pracy.

KRONIKA.
Kraków, 11 sierpnia. 

N ow iny k r a k o w sk ie .
Festyn ludowy. W niedzielę 13 sierpnia b. r- 

odbędzie się w parku dra Jordana wiełki fe­
styn ludowy Związku stowarzyszeń robotni­
czych.

Doroczny ten festyn, spodziewamy się, 
sprowadzi wszystkich towarzyszów wraz z 
rodzinami, by się wspólnie po pracy żaba 
wić.

Między rozmaitemi zabawami odbędzie się 
korso kwiatowe kolarzy i na ten cel prze­
znaczone są 3 nagrody za najładniej ubrane 
rowery.

N. OLIGIER.

Jesienna pieśń.
24)  

— Ach, poczekaj jeszcze trochę... Zbiorę 
siły, to pójdę. Ty pojąć nie możesz, jakie 
nieszczęście na mnie spadło. Zresztą kto wie?... 
Tak patrzysz, jak gdybyś rozmnial... Ty ża 
łajesz mnie niemowo, prawda? Jak to dzi­
wne, że nikt mnie nie żałuje oprócz ciebie, 
jak" gdybyś ty mi był najbliższym. Irma po­
jechała do Libawy. Wystaw sobie, że żądała 
jeszcze odemnie zwrotu strat. A ja myślałam, 
że ona przywiązana do mnie. W mieście mie 
szkam zupełnie sama, tak jak ty tn, we dwo 
rze... Bardzo pragniesz, abym tam poszła? 
Dobrze, pójdę. Tylko podtrzymaj mnie... Ot 
tak, pod łokieć. Jakie mass brudne ręce. Ty 
nigdy się nie myjesz? Zupełnie zdziczałeś. 
Gdybym nie była pewną twego przywiąza 
nia, bałabym się ciebie. Opowiadał mi sędzia, 
że we wsi uważają cię za wilkołaka. Rozu­
miesz? No, pomóżże mi wyjść na schody.

Niemowa ostrożnie podpierał swoją panią 
pod łokieć, ale ona przyszła już była do sie­
bie i szła prawie z łatwością. I tylko gdy 
z otwartych naoścież drzwi spojrzały na nią 
brudne ściany, szczątki domowych sprzętów 
i stosy różnych szmat — ona znów pobla­
dła, przyłożyła rękę do piersi i powtórzyła 
monotonnie, jak automat:

— Boże, Boże mój... Cóż to jest, cóż to 
jest?
jg Ale już raz zdecydowawszy się na to — 
obeszła wszystkie pokoje, często zatrzymy 
wała się i uważnie przyglądała się śladom

zimowej pracy swego stróża. Przed szczątka­
mi fortepianu zapłakała. Jakby znajomemi 
akordami dźwiękły porwane, poplątane struny: 

„Ach wie so bald in traurendes Schweigen 
„Wandelt sich alle die FrohIichkeit...“

Zanuciła nawet cichutko przez łzy, ale przy­
pomniała sobie Irmę, rozgniewała się i łzy 
obeschły.

XVI.
Gdy pleciona bryczka na długich resorach 

podjeżdżała do dworu, panienkę już rozbo­
lała była głowa. W lewej skroni, u wystają­
cej ostrym grzbietem kości, odezwał się świ­
drujący ból, rozchodził się do brwi, do kości 
nosowej i odbijał się aż za uchem niby o- 
stremi ukłuciami szpilek. Na ławce ogrodo­
wej ból przeszedł w tępe łamanie, podobne 
do bólu po wyrwaniu zęba, w domu znów 
się usilił, objął pół głowy i nielitościwie kłuł 
i świdrował. Jedno oko źle widziało i przed­
mioty dwoiły się; panience chwilami zda­
wało się, że niemowa zamiast dwóch ma 
cztery ręce, wszystkie jednako wielkie, bru­
dne i czarne. A niemowa prowadził ją  z po­
koju do pokoju, pokazywał i ryczał. Poka­
zał z dumą ocaloną ciężką, jesionową eta­
żerkę. Panienka przypomniała sobie co le­
żało na tej etażerce: na wierzchu — album 
w japońskiej okładce, na średniej półce — 
pudełko do kart, szachownia i szachy, na 
dolnej — krosienka babuni, jakieś kościane 
kółeczko i ogromna, srebrem ozdobiona rur­
ka. Tak żywo, że aż o bólu zapomniała, za­
pragnęła ujrzeć i dotknąć się tych tak nie­
potrzebnych, a jednocześnie koniecznych 
przedmiotów, zważyć na ręku ciężką rurkę,

otworzyć album, którego wierzchnia okład­
ka napół oderwana, przez co otwiera się on 
z ukosa.

— No i cóż teraz — panienka załamała 
ręce aż palce trzasnęły — przecie ja nic nie 
mam, nic... Czem będę żyła?

Wspomniała pokój w mieście, w którym 
przeżyła zimę, niski pokój z gipiurowemi 
firankami, podwiązanemi różową wstążką, 
z głupiem szerokiem łóżkiem, z wiszącym 
zegarem, na którego pogiętym blaszanym 
cyferblacie narysowane portrety znakomitych 
łudzi całego świata. Wszystko to — takie 
obce, niemiłe. Nie przyczynia się do uprzy­
jemnienia życia, lecz przeszkadza.

I zapragnęła mówić. Mówić dużo, wypo­
wiedzieć wszystko [to, co nagromadziło się 
przez długie miesiące milczenia. I żeby ten, 
co słuchać będzie, z współczuciem głową 
kiwał, wzdychał, nawet płakał, jeżeli trzeba.

Spojrzała na niemowę. On jeden tylko. 
I nie zrozumie jej! On panie — trochę wa- 
ryat. Dla tego tak niespokojnie biegają jego 
oczy i trzęsie się głowa. Istotnie, dlaczego 
trzęsie mu się głowa?

— Tyś niezdrów? Chorowałeś często tej 
zimy, prawda?

Niemowa zaprzeczył gestem. Zdawało mu 
się, że panienka czegoś lituje się nad nim — 
i był w tej chwili zadowolony, prawie szczę­
śliwy, pełen rodzących się i już niezachwia­
nych nadziei.

Panienka czuła, że nie może już więcej 
chodzić i oglądać. Rozejrzała się wokoło, 
szukając oczyma, czy nie znajdzie krzesła 
na tyle całego, by można bezpiecznie siąść 
na nim. Nie znalazła.

— Chcę odpocząć, a niema gdzie niemowo...
Podeszła do niskiego okna, którego para­

pet mokrym był od rozpryskujących się kro­
pel deszczu.

Niemowa spiesznie otarł go krajem swej 
bluzy. O tak; zawsze suszej będzie.

— Tak, dom mój już mnie nie przyjmuje. 
Wszystko skończyło się, niemowo. Nie wiesz, 
co będziemy robili teraz? Nie wiesz?

Niemowa milczał. Stał przed panienką pra­
wie bez rucha, nisko opuścił głowę i twarz 
skrzywiła mu się bolesnym grymasem. Pa­
nienka martwiła go — i znów w posępnej 
jego duszy smutne przeczucia brały górę nad 
nadzieją i radością.

— Ot i ja, widzisz, nie wiem. Zimą, bar­
dzo mi źle było. Cały czas nie żyłam, a ciągle 
czekałam na coś. Sama nie wiem na co, ale 
czekałam. Prawdę mówiąc, niepotrzebowałam 
nawet przyjeżdżać. Przecież ja tyiko na parę 
godzin. Ale nie mogłam wytrzymać — chcia­
łam zobaczyć jeszcze raz, ostatni... Nawet 
wspomnieć się nie ulękłam, wspomnień owej 
nocy... Ża to nie zamarzłam wtedy, nawet 
się nie przeziębiłam? Moźeby to było lepiej. 
A teraz zupełnie nie wiem co dalej. Nic nie 
wiem: jak żyć, o czem myśleć? Ba ja i my­
śleć ni9 mogę... Z początku strasznie zła by­
łam na tych... na chłopów. Teraz się nawet 
nie gniewam. Naturalnie trzeba ich konie­
cznie należycie ukarać — i niesłusznie, że 
nie oddano ich pod sąd wojenny. Ale mnie 
przecie od tego lżej nie będzie niemowo! 
I jak pomślę o tem, że trzeba będzie żyć 
w mieście, w jakimś obcym pokoju, do sa 
mego końca, do śmierci... jak pomyślę...

(Ciąg dalszy nastąpi),
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Wszystkich kolarzy, pragnących wziąć u- 
dział, prosimy o przybycie do Związku stow. 
rob. (ul. Filipa 1. 2) celem otrzymania obja 
śnień i zapisania ich na listę uczestników. 
Uprasza się zgłaszać się do tow. B. Jaroszew 
skiego.

Wstęp na festyn 40 hal. Początek o go­
dzinie 2 po południu.

Wyjazd rowerzystów o godz. 10 rano z lo­
kalu Związku.

Upadł z kozła własnego fiakra wczoraj na 
ui. Kolejowej 81 letni dorożkarz Marcin Le- 
pusfci i ciężko się potłukł.

Wybuch balonu wody sodowej Wczoraj w 
fabryce wody sodowej „Zdrowie* przy placu 
Matejki eksplodował balon napełniony wodą 
sodową, a odłamki balonn skaleczyły robo­
tnika Henryka Ciurę w nogę.

Kalectwa przy pracy. Przy budowie na 
Woli spadła szyna żelazna robotnikowi Dre­
wniakowi na nogę i ciężko ją zgniotła.

Kucharz Rutkowski przy własnem ognisku 
uległ dotkliwemu poparzeniu.

Ponowny pożar wybuchł wczoraj na zgli­
szczach spalonych zapasów siana w Zakrzó­
wku. Straż pożarna ogień ugasiła.

Bójka na ulicy. Fryzyer Władysław D. na­
padł wczoraj wieczór na ul. Szewskiej na 
pomocnika fryzyerskiego Jana N. i ciężko 
pobił go laską. Zajście to wywołało ogromne 
zbiegowisko, a tłum odprowadził obu na po­
gotowie i stąd na policyę.

— C yrk  E d iso n  n a  B ło n iach  rozpoczyna 
przedstawienia, które już od dawna są ulubionem 
miejscem rozrywek dla Krakowian. Nowy program, 
którym rozpoczną się przedstawienia od soboty 12 
bm., jest przepiękny i pierwszorzędny tak w cało­
ści jak i w szczegółach. Na program ten składają 
się następujące obrazy: „Aida*, dramat z życia 
Egipcyan odegrany przez artystów nadwornego 
teatru w Rzymie, zdjęcie efektownie kolorowane; 
„Maciuś w opałach*, wesoły epizod z życia ulu­
bionego komika ; „Na modrym Adryatyku*, zdjęcia 
uroczych miejscowości nadbrzeżnych z pokładu pa­
rowca ; „Dwie Hiszpanki*, dramat z życia ognistych 
Andaluzyjczyków; wreszcie „Sport w Indochinach* 
i .Pospieszna praca*, wesoły obrazek z życia dwóch 
przyjaciółek. Przedstawienia odbywają się codzien­
nie bez względu na pogodę o godzinie 8 wieczór, 
zaś w niedzielę i święta trzy przedstawienia.

N o w in y  l w o w s k i e .
W sprawia morderstwa przez złodziei, ś  edz

two w sprawie bandyckiego napadu złodziei 
przy ulicy Długosza i popełnionego przez nieb 
morderstwa prowadzi w dalszym ciągu poli- 
cya. Na razie ślady, po których można zdą 
żać do wykrycia morderców, są bardzo ni­
kłe, nawet co do osoby aresztowanego, po 
dejrzanego o to, że był jednym z bandytów. 
Dyrekcya policyi wyznaczyła nagrodę w kwo 
cie 500 koron dla tego, kto przychwyci spraw 
ców lub udzieli wskazówek, które przyczynią 
się do ich schwytania. Stan zdrowia zranio 
nego przez bandytów Oryszczaka jest stosun 
kowo niezły. Wczoraj poddano go badaniu 
za pomocą promieni roentgenowskieb, dzisiaj 
zaś ma odbyć się operacya. Sekcya zwłok 
zamordowanego dozorcy domu Bieniarza od 
była się wczoraj po południu.

Dom, w którym dokonano morderstwa, ob 
sadzono ubiegłej nocy polieyantami. Równo 
cześnie urządziła polieya wielką obławę. Are 
sztowano 18 indywiduów, które będą szcze­
gółowo przesłuchiwane.

Aresztowany wczoraj nad ranem w ul. św. 
Zofii Jędrzej Szutryk wypiera się winy. Od 
stawiono go już do więzienia sądu karnego. 
Do licznych poszlak, zebranych przeciw nie 
mu, wczoraj przybył nowy. Oto portyer in 
stytuta chemicznego, który widział przez 
okno uciekających ulicą bandytów, twierdzi, 
i e  jednym z n>ch był właśnie Szutryk.

Komisarze policyi oraz kilkunastu agentów 
jest nieprzerwanie czynnych w śledzeniu 
sprawców. Sędzia śledczy dr Patlikowski przy 
stąpił do przesłuchania aresztowanego Jędrze 
ja Szutryka. Jakkolwiek są bardzo silae po 
szlaki przeciw niemu, nie można jeszcze stwier­
dzić z całą stanowczością, czy aresztowany 
jest istotnie mordercą. Nie był on dotąd ka­
rany i nie jest na indeksie nałogowych zło 
«dzi«i.

Śmiertelne poparzenie. Straszny wypadek 
zdarzył się wczoraj w domu pod 1. 15 przy 
ulicy Kaspra Boczkowskiego. Pięcioletai sy 
mek zamieszkałej tam wdowy p Hirasymo 
wieżowej, bawiąc się pod nieobecność matki 
zapałkami, podpalił sobie ubranie. Zanim na 
krzyk dziecka nadbiegli z ratur kiem sąsiedzi, 
dziecko odniosło tak silne poparzenia, iż gro 
zi mu utrata życia.

Z  z a b o r u  p r u s k i e g o .

Pożar trzech fabryk w Łodzi. Fabryaa Ro 
senblatta zgorzała doszczętnie, fabryka Lu 
ryego częściowo. Fabryka firmy Mrczek po 
niosła wskutek pożaru straty, dochodzące do 
pół milioDa rubli.
^  Szczegóły pożaru są następujące: W przę 
dzalni M. Rosenblatta przy ul. Średniej wy­
buchł pożar z niewiadomej przyczyny. Ogień 
szerzył się tak gwałtownie, iż w kilkanaście 
minut niemal cały olbrzymi gmach cztero 
piętrowy, o 16 tu oknach frontu, stanął w

płomieniach. Na ratunek pospieszyła straż 
ogniowa miejska, oraz wszystkie oddziały 
fabryczne i straży ochotniczej, ale o ratunku 
nie mogło być mowy. Ginach cały płonął jak 
olbrzymi stos, z którego strzelały w górę 
snopy ognia, rozrzucając na wszystkie strony 
płonące głownie i iskry. Kłęby gęstego dymu 
zaczęły snuć się po całej dzielnicy, powię­
kszając grozę położenia i szerząc popłoch. 
Wkrótce ogień przeniósł się do gmachów fa 
brycznych Abrama Luryego, w których spło 
nęły tkalnie Kustenbarga i Jezierskiego ; tkal­
nie ta mieściły się w dwu przyległych pawi­
lonach. W tkalni Szermana wyrządzono po­
ważne szkody przez zalanie towaru wodą. 
Po upływie niespełna godziny z olbrzymiej 
fabryki Rosenblatta pozostały tylko gołe, 
czarne od sadzy mury. Akcya ratunkowa 
trwała przeszło dwie godziny; o godz. 10 
w nocy dogaszano już tylko zgliszcza. Straty 
wynoszą ogółem około pół miliona rubli.

Bez pracy pozostało 800 robotników.
Z e  ś w i a t a .

Choroba papieża. Organ Watykanu „Osser- 
vatore Romano* ogłosił wczoraj wieczór na­
stępujący komunikat: Wbrew po części prze­
sadnym, po części fantastycznym doniesie­
niom pism włoskich i zagranicznych, mo 
żerny zapewnić, że stan zdrowia papieża 
poprawił się. Afekcya artrytyczna w pra­
wem kolanie znacznie zmalała i ustępuje; 
natomiast potrzebuje papież głównie z po­
wodu ogromnych upałów jeszcze kilku dni 
spoczynku i opieki. Jak słychać z Watykanu, 
przeniesienie papieża do obszernej komnaty 
na drugiem piętrze pałacu papieskiego wy 
warto na niego korzystny wpływ. Dwa wy­
sokie okna tej komnaty wychodzą na front 
budynku, skąd roztacza się widok na plac 
św. Piotra. Komnata papieża znajduje się tuż 
obok t. zw. małej sali tronowej, gdzie mie 
szka teraz prywatny sekretarz papieża. Le 
karze po zbadaniu pacyenta stwierdzili lekką 
poprawę. Choroba ma przebieg normalny, 
bóle w kolanie prawie zupełnie ustąpiły. — 
W Watykanie zaprzeczają wiadomości, by 
papież uległ atakowi artrytyczuej bronchitis. 
Zaprzeczenia te zgadzają się zupełnie z tem, 
co kardynał Merry de Val oświadczył człon­
kom ciała dyplomatycznego, kiedy zjawili 
się, aby zapytać o zdrowie papieża i wyra 
zić życzenia jak najrychlejszej rekonwale 
seencyi.

Pęknięcie balonu. Z Magdeburga donoszą: 
Balon „Magdeburg* tutejszego towarzystwa 
żeglugi powietrznej spadł wczoraj rano z wy 
sokości 600 metrów z nadzwyczajną szybko­
ścią na pole. Jeden z czterech pasażerów 
odniósł ciężkie wewnętrzne uszkodzenia, dwaj 
zranieni lekko. Przyczyną katastrofy było pę 
knięcie osłony balonu wBkutek gorąca.

Unicki w domu dla obłąkanych. Inżynier 
Ilnicki, który stawał przed sądem we Lwo 
wie, potem w Szwajcaryi dokonał zamachu 
na konsula rosyjskiego, poczem osadzony w 
Kulparkowie zbiegł Btamtąd, przytrzymany 
w Wiedniu i oddany pod obserwacyę lekar 
ską dia orzeczenia, czy się ma do czynienia 
z umysłowo chorym, czy ze zbrodniarzem, 
odstawiony został do dolno austryackiego za­
kładu obłąkanych w Steinhof, ponieważ le­
karze orzekli, że Ilnicki alias Serafin cierpi 
na manję pieniaczą i jest umysłowo niepo 
czytalny.

Szpiegostwo angielskie w Niemczech. Do
noszą z Hamburga: Uwięziony tu pod za­
rzutem szpiegostwa Anglik nazywa się Ber- 
tram Stewart i jest adwokatem i oficerem 
milicyi. Napisał on dzieło o służbie kawale­
ryjskiej i zajmował się także awiatyką woj 
skową.

Jak ginę pieniądze naszyćh emigrantów.
Firma bankowa P. Rownianek i spółka w 
Pittsburgu i w Nowym Jorku, która zajmo­
wała się przyjmowaniem pieniędzy austrya 
ckich emigrantów na książeczki wkładkowe i 
przekazywaniem takich pieniędzy do ojczy 
zny, popadła w konkurs z początkiem b. r. 
Konsulaty austryackie w Nowym Jorku i 
Pittsburgu poczyniły zarządzenia, by w bez 
interesowny sposób strzedz interesów austrya 
ckich wierzycieli. Wszyscy ci, który mają ja 
kąkolwiek pretecsyę do upadłej firmy, mają 
się zgłosić bezpośrednio do tych konsula 
tów.

B. 6A8RYEL3KA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
phonola — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
frsne — z* gotówkę i n» spłaty — be* zaliczki,
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Obstrukcya w sejmie węgierskim.
Budapeszt. Komitet dla aranżowania dys- 

kusyi opozycyjnej w sejmie odbył wczo­
raj posiedzenie, w którem  wzięli udział 
przedstawiciele party i Justha, Kossutha i 
grupy bezpartyjnych program u z r. 1848.

Uchwalono trw ać przy technicznej ob- 
strukcyi, mianowicie tak, by w piątek 
przyszedł do głosu jeszcze jeden mówca, 
następnego tygodnia zaś wogóle do ża­
dnych mów nie dopuszczać.

Cholera.
Hamburg. Kapitan okrętu „Cordelia*, któ 

ry wczoraj rano przybył tutaj i jego żona 
zostali przewiezieni do szpitala z powoda po­
dejrzenia o cholerę. Okręt izolowano.

Konstantynopol. Onegdaj i wczoraj było 31 
wypadków cholery, z tego 21 śmiertelnych.

Katastrofa w kopalni.
Bochum. W  kopalni „Hannibal I* urw ał 

się sznur u  kosza, w którym  wyciągano 
44 górników. Kosz spadł, 25 górników 
zraniło się mniej lub więcej ciężko, reszta 
wyszła bez szwanku.

Bochum. 18 górników jest ciężko ran ­
nych, przeważnie doznali złam ania nóg. 
Z reszty  26 lekko rannych 19 mogło się 
udać do domów.

Wielkie strejki w Anglii.
Londyn. Sytuacya, wytworzona przez 

strejk, jest b a r d z o  p o w a ż n ą .  W ybrze­
ża są przepełnione zapasami środków ży­
wności, które poczynają gnić. Wejścia do 
doków są zapchane łódkami przeznaczo- 
nemi do przewożenia towarów. Na ulicach 
tłum  napada na wszystkie wozy z towa­
ram i i wyw raca je. Polieya skonsygnowa- 
na jest w wielkiej sile, jednakże okazuje 
się niedostateczną wobec wielkich mas 
tłum u. Zapasy benzyny szybko się wy­
czerpują, tak, że towarzystwa omnibusów 
i autotaksam etrów  w ciągu dwóch dni bę­
dą m usiały ruch wstrzymać.

W czoraj rano oświadczono, że dla lu­
dności w Londynie niebawem zabraknie 
mięsa, jarzyn i owoców.

Z powodu strejku cała kaw alerya i pie­
chota z Aldershot otrzym ała rozkaz pogo­
towia do m arszu do Londynu.

Llverpool. Wczoraj rano usiłowano w y­
ładować wszystkie towary, znajdujące się 
na stacyi głównej, ale udało się to dopie­
ro po usilnych staraniach policyi, która 
musiała kilkakrotnie użyć swoich pałek. 
Polieya tak  się zmęczyła, że m usiała ją 
potem zluzować polieya konna. 100 urzę­
dników policyjnych, przybyłych z Birming­
hamu, obrzucił tłum  różnymi pociskami, 
bił ich po hełm ach i gonił za nimi, kiedy 
udawali się na główną stacyę policyjną. 
Jeden urzędnik policyjny, który areszto­
wał strejkującego, został przez tłum  na­
padnięty i m usiał w sklepie szukać schro­
nienia.

Londyn. W m inisterstwie handlu toczą 
się konfereneye między przedsiębiorcami 
a robotnikami. Konfereneye te  doprowa­
dziły do porozumienia między robotnika­
mi węglowymi a ich pracodawcami. W e­
dług ugody, zawartej w urzędzie handlo­
wym między robotnikami węglowymi a 
ich pracodawcami, ustalono, że robotnicy 
otrzym ają podwyżkę płac i inne koncesye.

Londyn. Strrjk woźniców został zażegnany.
Londyn. Garnizon w Colchester otrzymał 

rozkaz pogotowia do wymarszu do Londynu. 
W Adelhorst stoi 10 000 żołnierzy gotowych 
do wymarszu. Wojsko i polieya czuwają nad 
zwrotnicami kolejowemi. Sądzą, że wojsko 
jeszcze w ciągu nocy odejdzie do Londynu. 
Władze zarządziły, aby osób prywatnych nie 
dopuszczane do przyglądania się przygoto­
waniom ze strony wciska.

Dyety w parlamencie angielskim.
Londyn. Izba gmin nchwaiiła 256 głosami 

przeciw 158, że członkowie Izby gmin mają 
co roku otrzymywać 400 funtów t. j. 9600 
koron.

Walka z lordami.
Londyn. W  Izbie wyższej wczoraj lord 

prezydent tajnej rady M o r  I e y  w odpo­
wiedzi na zapytanie Landsdowna i Middle- 
tona złożył następujące oświadczenie:

„Jeżeli bill parlam entarny dziś wieczór 
m iałby upaść, to m onarcha zgodzi się na 
zamianowanie ty lu  parów, że ich liczba 
wystarczy, aby przeciwdziałać wszelkiej 
możliwej kombinacyi stronnictw  opozycyj 
nych, tak , że bill parlam entarny nie będzie 
już po raz w tóry narażony na klęskę*.

Po dłuższej dyskusyi I z b a  l o r d ó w  
p r z y j ę ł a  b i l l  p a r l a m e n t a r n y  131 
głosami przeciw 114. W  ten  sposób prze­
silenie jest zakończone.

Londyn. Dyskusya w Izbie lordów do sa­
mego końca była bardzo dram atyczną. Po 
namiętnym  apelu lordów Selborna i Cur­
zona, przedstawicieli obu zapatryw ań pa­
nujących wśród opozycyi, przystąpiła Izba 
do głosowania nad kwestyą, czy Izba lor­
dów ma obstawać przy wnioskach Lands­
downa. Była to spraw a krytyczna. Gdyby 
odrzucono wniosek Morleya oświadczający, 
że Izba n i e  podtrzym uje tych wniosków, 
byłby bill parlam entarny upadł, a kraj sta­
nąłby wobec świeżego przesilenia. Rezul­

ta t głosowania był długo wątpliwy; dopie­
ro pod koniec głosowania można było osą­
dzić, że rząd odniesie zwycięstwo, mimo 
iż zwolennicy lorda Hałburego okazali się
0 wiele liczniejszymi niż przypuszczano. 
Także rząd znalazł nieoczekiwane poparcie, 
gdyż głosowało za nim kilku arcybiskupów
1 kilku unionistycznych lordów. W kolua- 
rach panował wielki natłok. Ministrów Hal- 
dane i Morleya, gdy wyszli ze sali, w itano 
serdecznie. Landsdowne i jego zwolennicy 
po oddaniu głosów opuścili salę i w ku- 
loarach oczekiwali wyniku głosowania. Gdy 
podano do wiadomości wynik głosowania, 
wznieśli liberalni lordowie okrzyki „niech 
żyje!*, a kilku unionistycznych lordów po­
częło sykać. Członkowie liberalni Izby gmin 
powrócili szybko do swej Izby z wiadomo­
ścią o wyniku głosowania. W  Izbie gmin 
większość rządowa powstała z miejsc i 
wzniosła okrzyki „niech żyje*.

Wybory w Bułgaryl.
Zofia. „Dziennik urzędowy* ogłasza de­

kret, rozpisujący wybory do parlam entu 
na 17 września.

Bandy bułgarskie w Macedonii.
Salonlka. Ludność mahometańska z Rasli 

prosi telegraficznie rząd o ochronę przed co­
raz częstszymi napadami band bułgarskich.

Zamach na Mahometa Alego.
Kolonia. „Koln. Ztg.* donosi z Teherana: 

Przebrani Ormianie chcieli wykonać zamach 
na byłego szacha, aby zyskać nagrodę 100 
tysięcy franków, wyznaczoną na jego głowę, 
ale ich odkryto i schwytano. Siedmiu zostało 
powieszonych.

Perska brygada kozacka okazuje wielką 
sympatyę dla byłego szacha i jest obawa, że 
nagle zwróci się przeciw rządowi.

B a czn o ść  T o w a rzy sze !
Towarzystwo budowy Domu Robotniczego 

w Krakowie. W pisy członków przyjmuje 
tow. K u d ł a  w Związku stow arzyszeń ro­
botniczych, ulica Filipa 1. 2, od godziny 
7—8 wieczorem w dni zwykłe i od 10—12 
w święta i niedziele.

Przesyłki pieniężne i listy należy nad­
syłać na ręce skarbnika tow. dra K a- 
p e l l n e r a ,  Jagiellońska 5, II. p.

Ż aden  to w arzy sz  i ro b o tn ik  n ie  p o ­
w in ien  w stęp o w ać  do  re s ta u ra c y l ,  p i­
w ia rn i, g o la rz a  i t .  p . pub licznych  lo ­
ka lów , w  k tó ry c h  n ie  a b o n u fą  c e n tr a l ­
n eg o  o rg a n u  ro b o tn ic ze g o  „ N ap rzo d u " . 
W szędzie w  ta k ic h  lo k a la ch  na leży  żą ­
dać  „N ap rzo d u "  lu b  te  lo k a le  b o jk o to ­
w ać i do  n ieb  p o d  żadnym  p o z o re m  n ie  
uczęszczać .

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra- 

ciach można umieszczać tylko za opłatą 40  ha- 
te rzy  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k o ro n ę  
za jednorazowe ogłoszenie.

* Z a rząd  Z w iązku  odbędzie posiedzenie w 
sprawie Festynu w piątek daia 11 bm. o godz. 7 
wieczór. Obecność wszystkich członków konieczna.

* W iedeń . Polityczne stowarzyszenie „Naprzód* 
w XX dzielnicy, Wintergasse 29, urządza w nie­
dzielę 13 sierpnia z a b a w ę  I n d o w ą  w sali p. 
Reisingera (II Grosse Stadtgutgasse 11) z następu­
jącym programem: 1) „Oj, źle bracia*, deklama- 
cya; 2) „Po oficyalnym obiedzie*, dyalog; 3) „Cór­
ka prokuratora*, krotochwila w 1 akcie przez M. 
R.; 4) Monolog. Na zakończenie Bazar, kwiaty, we­
soła poczta, tańce. Karty wcześniej nabyte 70 h, 
przy wejściu 80 h. Początek o godzinie 5 30 po 
południu. O liczny udział uprasza Komitet.

* T o w arzy sze ! Na wszelkie odczyty i zgro­
madzenia partyjne przychodźcie bezwarunkowo 
z żonam i, s io s tra m i I c ó rk a m i!

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

NIEI1ERI ANI17YIE Towarzystwo ubezpieczeń na 
I l l L u L I l L n l i U L M k  życie, Wiedeń I, Aspernplatz 
1, we własnym pałacu. Ubezpieczony kapitał około 
400 milionów koron. Rezerwa premiowa około 115 
milionów koron. — Bliższych wiadomości udziela 
Generalna Agencya „Niederlandzkiego* Towarzy­
stwa ubezpieczeń Kraków, ul. Lubicz 3. — Zastę­
pców poszukuje się. _________

G e o m e tr a  c y w iln y
z upoważnieniem rządowem

Zygmunt Gerstenfeld
otworzył biuro przy 
UL. DŁUGIEJ L. 26.

Koncypienta rutynowanego
przyjm ie zaraz

Adwokat dr Bader
w  K r a k o w ie

W iedeński B ank Zw iązkow y
FILIA W KRAKOWIE — RYNEK GŁÓWNY, LINIA A-B Ł. 4 4 .FILIA W KRAKOWIE 

i s o  m ilionów  koron . Fundusze rezerw ow e 3 9  m ilionów  koron.

Większe 
kwoty wypłina 

bez
yypew ledzeila.

Przyjm uje w k ładk i w  rachunku bieżącym  I ua

4%  k s ią ż e c z k i w k ład k ow e.
Pnttek rob#* oiaea Sn* 2 wimgci fukuiw. Iny* I iprwUJi wałkli npknr wrtr
Itlnrt I wlffti, przf iKtji zlnuh u  (Wij frtjm l m m , n* njti|tirtjui«i
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DROBNE OGŁOSZENIA
u w u  w „Drobnych ogłoaze- 
‘ * liczymy za każde riowo 

6 hal., tytuł 20 hal.

P an n y
ze znajomością języka polskiego i 
niemieckiego poszukuję, najmniej z 
dwuletnią praktyką mają pierwszeń­
stwo. Zgłoszenia listowne do Działu 
inseratowego „Naprzodu* pod F.

Czeladników stolarskich
zdolnych kilku potrzeba na roboty 
budowlane z płacą wyżej nad cen­
nik 10%—15%. Wiadomość: Kra­
ków, ul. Garbarska 12.

P o sa d y
praktykanta handlowego lub jakiej­
kolwiek innej, poszukuje młodzie­
niec z VII. kl. gimn. (Jakubowicz, 
Kraków, Gertrudy 23, III na lewo).

Ogłoszenie.
W krajowym szpitalu św. Łazarza 
w  Krakowie jest do objęcia natych­

miast posada - ffi''1/O-'.*

egzaminowanego ś lu s a rza
obznajmionego zarazem z ko- 

tlarstwem.
Bliższych wyjaśnień co do wa­

runków udzieli Zarząd szpitala w 
godzinach urzędowych.

Dyrekcya.

F ab ryk a  k u fró w
w większem fabrycznem mieście na 
Śląsku poszukuje zdolnych robotni­
ków do wyrobu kufrów i toreb po­
dróżnych. Zgłoszenia do Działu in­
seratowego „Naprzodu* Kraków, 
ul. Marka 21, pod H. H.

Dla Czech i Moraw
poszukuje się zdolnego rutynowanego 
człowieka, władającego językiem 
czeskim w słowie i piśmie jako ge­
neralnego zastępcę i prowadzącego 
filię, z pensyą miesięczną i prowi- 
zyą. Wymagana kaucya kor. 3000. 
Uprasza się o podanie pierwszorzę­

dnych referencyj.
Oferty pod „Czech*, przyjmuje dział 
inseratowy „Naprzodu*, Kraków, 

ul. Marka 21.

Okazyjnie
nabyłem i sprzedaję 5000 gotowych 
bardzo dobrych prześcieradeł na 
łóżka, czysto-lnianych 140—200 cm. 
dużych po kor. 2-60, oraz 5 0 0  
s z t u k  w e b y  b i a ł e j ,  na prze­
ścieradła bez szwu pod kołdry, lub 
na każdą bieliznę zdatną, sztuka 14 
metrów długa 180 cm. szer. po 22 K.

WIKTOR SEDLACZEK
LWÓW, PLAC KAPITULNY L. 3.
Kto razem z zamówieniem przyszłe 
za 6 prześcieradeł kor. 15.60 lob 
za sztukę weby kor. 22’—, otrzyma 
przesyłkę franko, inaczej wszędzie 

wysyłka za zaliczką,

tylko jak długo zapas starczy.

Realność
w  śr ó d m ie śc iu

skład i mieszkanie do wynaj. 
od 1 lipca 1911. Bliższa wiadomość 
w kancelaryi Dra Adolfa Schmin 
dlinga adw. w Krakowie, ul. Jagiel­

lońska 1. 5.

L. 135/6 Z. W.

Ogłoszenie licytacyi.
Celem oddania w przedsię­

biorstwo robót: 
stolarskich 
ślusarskich 
pokostniczych 
szklarskich 
m alarskich 
zduńskich 

dla budowy domu adm inistra­
cyjnego Zarządu wodociągu 
miejskiego odbędzie się w Bu­
downictwie miejskiem Oddział 
A rozprawa zapomocą ofert 
pisem nych dnia 14 września 
1911 o godzinie 12-tej w po­
łudnie.

Plany, kosztorysy i w arun­
ki można przeglądać w rze- 
czonem biurze w godzinach 
urzędowych. Oferty wniesione 
po term inie lub nie sporzą­
dzone według wzoru nie bę­
dą uwzględnione.

Zarząd wodociągu miejskiego 
w Krakowie

J . R am za.
w zast. 

Kraków. 9 sierpnia 1911.

1 Głównych wygranych rocznie
Fr. 100.000, 75.000, 20.000, 2 po K 30.000, 

2 po K 20.000
1 liczne znacznie mniejsze w ygrane daje następująca nad

zwyczajnie korzystna i polecenia godna grupa losów:
2 węgierskie losy Czerw, krzyża najbliższe ciągnienie już 1 września 
2 węgierskie losy Bazyliki „ „ „ 1 „
2 serbskie losy tytoniowe „ „ „ 14 „
do nabycia za gotówkę dokładnie według każdorazowego kursu 

dziennego lub też
w  5 8  r a ta c h  m ie s ię c z n y c h  p o  K 6*—

z natychmiastowem wyłącznem prawem do wygranej już po 
wpłynięciu 1-szej raty, którą najlepiej przesłać przekazem po­
cztowym. Na życzeuie może należytość także przez zaliczkę

być pobraną.
Dla dalszych rat przesyłam do dyspozycyl czakl pocztowe.

Edw ard U rban, Dom  ban kow y
Berno, Wielki Plac 23—25 (dom własny).

Uczciwych stałych odsprzedawców angażuje się w każdej miejscowości. 
C e n y  n i s k i e .  W y s o k a  p r o w l z y a .

Zlecenia giełdowe przeprowadza się Jak najskrupulatniej.

RZĄDOWO UPRAWNIONA

Fabryka wód mineralnych sztucznych 
i specyafnych leczniczych

pod firmą

K. Rżąca i Ckmurski
w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4.

wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej Ufnrjw minaral no  
Tow. Lek. krak. polecone przez toż Towarz. tflUUj Millc! hIIIu 
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshńb- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież s p e e y a ln e  le c z n ic z e  jak: litową, bromową, jodową, 
żelezistą, kwaśną, oraz w o d y  m i n e r a l n e  n o r m a l n e  z prze­
pisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż częściowa w aptekach 

i drogueryach. — Cenniki ńa żądanie franko.

u n k a
o

J e s t  
n a j t a ń s z e  
w  użyciu !

„SAPGMENTHOL-iATULI"
nąj id ea ln iej sz y  śr o d e k  p rzec iw

Sapomenthol jest od 
lat wielu stosowany 
w szpitalach publicz­
nych i domach pry­
watnych, a tysiące le­
karzy uznało ten śro­
dek za doskonały! 
Wystrzegać się bez­
wartościowych fal­
syf ikatów!  ::

Atakom pedagrycznym, isch ias, 
Reumatyzmowi mięśni, 
Reumatyzmowi stawów, 
Nerwobólom i bólom krzyżów, 
Migrenie, kłuciu w bokach, 
Obrzmieniom, poparzeniom
wedle poleceń lekarskich.

„Gdzie inne środki 
terapeutyczne n i e 
odnoszą skutku, tam 
Sapomenthol  jest 
niezbędnym I*— Tak 
orzekl i  najwybit­
niejsi lekarze i  p i­
sma lekarskie. ::

Sprzedaż jedynie w słoikach po cenie 1’40 i 5 K. — Do nabycia we 
wszystkich aptekach i drogeryacb! Główny skład wysyłkowy i fabryka: 
E u g .  M a t u l a  w  R a d o m y ś lu  W i e l k i m .  Po nadesłaniu T85 K 

wysyła się próbny słoik — opłatnie polecony.

D  ZEGARMISTRZ
S t .  P i o t r o w s k i
Kraków, Sławkowska'24. 
WlelU wybór agatów I blżuteryl.
KaMa repaneya Mfatka 1K 80 h.

„TH E G R ESH A IT
T a w a rzy a tw o  u b e zp ie c za li na żyole w Londynie 

n o to jo  p o t  kontrolą rządu au itrynok lego  I angielskiego.
D epozy t T o w a rz y s tw a  p rzy  o. k . p a ń s tw o w e ] C en tra ln e ] 
K a s ie  w e  W ied n ia  Jaka g w a ra n o y a  d la  n beap ieesonycb  

w  A u s try i w y n o s i

k o r o n  3 4 , 7 7 2 * 2 9 7 * 0 8 .  “W
W ypłacone poliee  ....................................................... K  564,626.863
Aktywa * • « • • • • • » •  • * • • • • • •  K 2wy]85i •yPf
Roczny d o e h ó d .........................................................................................j t  83,767,312
Stan ubezpieczeń w A»słro-W ęgrxeeh o k o l *  K  170,000.006
Depozyt u rządu a u ftr. i  wartości ulokowane na Węgrzech K  63,763.554 
Roczne w yp łaty  dla auatr. i  węgierskich ubezpieczonych K  7,423.180

Nowe tary fy  a korzystnemi kombinacyantB. 
Ioformacye i prospekta darmo i opłatnie.

Filia (Ha Austryi: Wian, I., Glselastrasse Nr 1.

Generalna igeneya w Krakowie: allea Grodzka L 16.

Bilety ufaftGp

chce nchrom ii 
• 4  z a w d ó w  i utrat 
Miech ż ą d a  pouczaj.

Zofia

Biesladecka
Oiwlialn.

Y O S T pięknie - 
- i szybko
pisząca amerykańska ma­
szyna z pismem natych­
miast w id o c z n e m  — bez

T A Ś M Y
P ro szę  żąd ać |p ro spek tu  i zad em o n stro ­
w ania m o d elu fcr. 1911 na nasze  koszty„ 
= = = = =  Główny sk ład  = = = = =

Expozytura Akcyjn. Tow. 
maszyn do pisania YOST
w e  Lwowie, Sykstuska 48 . Te le fon  14.

^ K O R O N Ą
pff t y g o d n i o w o  można 
K  sobie s p ł a c a ć  u 
H  S. Żabna przy ul. Floryańskiej 31

w Krakowie,
J ||| dostawcy związku c. k. urzę- 
| | i  dników państw., wszelkie ju- 
$*23 bilerskie przedmioty srebrne 

I złote oraz wszelkiego rodzaju ze­
gary i zegarki z naisławniej szych 
fabryk, z 5-letnią gwarancyą, po 
n a d e r  n i s k i c h  c e n a c h ,  miano­
wicie zegarek prawdziwy Roskopl 
Patent za ker. 13-—, srebrny Omega 
ca kor. 24’— , zegarek 14 karatowy 
złoty za kor. 18’— , 14 karatowy złoty 
łańcuszek za kor. 8’—, łańcuszek 
srebrny za kor. 1’— , jakoteż 14 ka­
ratowe złote pierścionki i kolczyki 
po kor. 3-— . z  powodu wielkiego zapasu.

Wyborny miód pszczelny
tegoroczny, kuracyjny lipcowy 5 kg. 
K 7-—. Miód patoka K 6'30. Wy­
borny miód do picia 5 kg. K 6’20. 
Wysyła za zaliczką I. M. Farba, 
Podhajce 79.

MIÓD! MIÓD!
świeży lipcowy, gęstopłynna patoka 
„rarytas miodoborów* 5 klg. 7 K. 
50 h. franko. Korzeniewicz em. nau­

czyciel, Iwanczany.

W inogrona  d e se r o w e
lub jesienne morele duże, wybiera­
ne 5-klg. za 4 kor. Jabłka desero­
we, gruszki, śliwki K 2-50, pomidory, 
świeża papryka, ogórki, malony cukro­
we 2 K. Dostarcza JenO Muller, wła­
ściciel winnic, Kiskunhalas, Węgry.

Księgarnia S. A. Krzyżanowskiego 
W KRAKOWIE

polecu dzida pedagogiczne Reussnera 
do bardzo prędkiej i najłatwiejszej 
nauki Obcych Języków w Szkole l w Do­
rno, baz nauczyciela z objaśnieniem 

wymowy i kluczem p. t.:

AMOUCZEK
P olsko-N iem ieck i kurs
I szy K 2‘40—kurs Il-gi K 4'80. 
P o lsk o -F ra n c u sk i kurs 
I-szy K 3'60—kurs Il-gi K 9’60. 
P o lsk o -A n g ie lsk i kurs 
I-szy K 2'30—kurs Il-gi K 3 60. 
P o lsk o -R o sy jsk i kurs 
I-szy K 4'20—kurs Il-gi K 5'40.

Najlepsza czekolada
x fabryki

ADAMA PIASECKIEGO
K firI&ów  

•Hat Długa 12 — Floryańska 2. 
Proszę żądać wszędzie.

O rch estr ion  „Mars**
firmy Klepetar w Pradze mało uży­
wany, w bardzo dobrym stanie jest 
do sprzedania. Wiadomość w dziale 
Ins. „Naprzodu*, ul. św. Marka 21.

M S ©  e ^ e k a j c i ©
a ż  w ł o s y  w y p a d n ą
a łysina będzie przeświecać, lecz 

zawczasu używajcie

„SZUM"
jedyny proszek aseptyczny, znako­
micie działający, zapobiega wypa­
daniu i siwieniu włosów, niszczy 
łupież i nadaje właściwy kolor 

P a k ie t  2 5  h a l. 
Wszędzie do nabycia w aptekach 

i drogueryach.

F  P A M M  •
. KRAKÓW ULZIELON A 3

mmmm
O d  p a ń s tw a

Młeione ubrania męskie jak n. p. 
estła zlmows od 14 K wyżsj, ubra- 
•a  marynarkowa od 14 ( i  wyżaj, 
M M  wypożyczania ubrań ot okraala 3  K).

H enryk  W ein b erfle r 
flatai I., glngerstraua Nr. 10 l-izt piętra. 

Tciefaa Nr. aiOL

O R Y G I N A L N E  A M E R Y K A Ń S K I E
MASZYNY DO, PISANIA

UNDERWOOD
polecał generalny zastępcą ,na Gallcye i Bukowinę

EMIL URBCH
L W Ó W K R A K Ó W

Sykstuska 29 Tel. 901 Szewska 19 Tel. 1164
Szkota nauki p isania na m aszynie - Zakład dla p rze­
pisywania I powielania - W szelkie przyhory do ma­
szyn do pisania i powielania - W arsztat reparacyjny

G łów ne za stęp § tw ero w eró w
J .  P u ch a  l.S -k l, m a rk i S ty ry a  w  G racu .

Posiada takie na składzie rowery marki: Glo­
bus, Graziosa, Diamant, Regent itp., począwszy 
od koron 90, za gotówkę i na spłaty miesię- 

“czne na dogodnych warunkach.
Przybory do rowerów po conoch fabrycznych.

M. Gertler, Kraków, Zwierzyniecka 17, tel. 2062/Y III.

J U Z  W Y S Z E D Ł  Z  D R U K U

ŚSKOROWIDZ
"  HANDLOWO-PRZEMYSLOWY 

UU NA ROK 1911 (5|
Zaw iera dokładny spis 
adresów wszystkioh za­
w odów  m iast Krakowa  
1 Podgórza. Do nabyola 
w e wszystkich ksiągar- ,

| P l  niaoh I u wydawnictwa; | O l

Kraków, ul. św. M arka L. 21

wmm


